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obecny pres. Paderewski ra żoną. Węzły zacieśniają 
się coraz bardziej, a spólna pomoc idąca po jednej 
lin|i, ułatwia n a r  drogę na przyszłość.

N is z o  i f t n z y i d  e  Galicyi w s c lu d n f ij.
Po długich miesiącach męczeńskiej doli wreszcie 

cała Galicya staje się państwowo ziemią polską, 
po miesiącach ciężkich walk i ciężkich zmagań, 
które pozostaną dla naszej mstoryi smutną i krwawą 
przeszłością, a z drugie? strony ciężkim dokumen­
tem ukraińskiej kultury, niedorastającej nawet do

Od Administracyi.
Z powodu 31 r e j k u  d ru k a rz y  1 ponow nego 

podłożen ia p ap ie ru  o raz  w sze lk ich  m a te ry a -  
łów d ru karsk o -tech n iczn ych  je s te śm y  zmu­
szen i podn ieść p ren u m era tę  naszego  p ism a ; 
n ie  lic z y m y  tu  n a  w yró w n an ie  kosztów , a le  
chcąe um ożliw ić d a lsz ą  eg z y ste n c yę  je d y n e g o  
w  G alicy i p s in a  iliu s tro w an eg o , s ta r a m y  się  
pokonać m ożliwo trud n o śc i. L icząc n a  w yro ­
zum iałość P. T. C zyteln ików , woboc c iężk iego  
położenia obecnej p o lsk ie j p ra sy , u fam y, że 
n ie  odm ów ią nom d alszego  p o p arc ia .

P renum eratę  p rzesyłać n a leży  w prost do 
Administracyi naszego  p ism a : Kraków 
XV., ulica Kaulmienw W ielkiego (du- 
w niej NowewielSr ł) 95 (dom w łasny).

P r e n u m e r a t a  w ynosi w raz  z p rzesyłką 
pocztow ą:
Rocznie .K 98 80 Alk 64 48
Półrocznie .„ 49 40 „ 32 24
K w a r t a l n i e ................................  24 70 „ 16 12
P o jedynczy egzem p larz  „ 2 — „ 1 30

stara stolicr, ustroił się odświętnie. Na rszystkich 
twarzach malowała się radość. Już wcześnie zgrc 
madziły się tłumy pod Wawelem, gćzie odbyła się 
Msza połowa. W  czasie podniesienia wojsko pre­
zentowało broń, a baterya ustawiona na stc^n W a 
welu oddMi salwy armatnie. Po odczytaniu osta-

trzeba nam gorąco umiłować o]cr/stą sprawę. — 
Muzyka zagrała: „Jeszcze Poiska“.

Poczen szeroką falą popłynęła pieśń przysięgi: 
„Nie rzuum ziemi..."

W GrunwaiiLk? rocznicę.
Choć zabory rzucały na "ażćą nuszą myśl snop 

cieni, chcąc wszystko zgnieść, co było utworzone 
na gorącem uczuciu i co mogło stać się zarzewiem 
niechęci względem oocej władzy, to jednak w duszy 
płonąi żyw y ogień, który nie pozwalał zapomnieć 
o cm, co rysowało Się słotemi zgłoskami na naj- 
chlnłruiejszych kartach naszej historyi. A Grunwald? 
ten jamięUy bój, który głośno wołał, że nuzem 
zadaniem na przyszłość jest wskrzesić tych żela­
znych bohaterów i mnrem postawić przeciwko wro­
gowi, czy mógł zagarnąć w sercach ? Nigdy o gw ia­
zdach przewodzących w  żyći. nie zapomina się,
0 duchach snujących się na polach Tanmnbergu nie 
wolno było zapomnieć. Ale wszystko pokrywała 
zasłona obcycn bagnetów; kazano milczeć, bo mówić 
znaczyło >wdniość się do ilki, podnieść bunt.

Dziś cznjemy inaczej. Bo też ten dawny azień 
tryumfu nie jest tylko wspomnieniem, ale rzeczy­
wistością, odnawiającą się dla rzyżaków w stra­
sznej rzeczywistości. Może uwycięstwo wczorajszego 
rinta nie było G rac;, ildem, może i koalieya prze­
kreśla lekkomyślnie jego znaczenie tak, jak myśmy 
bezkrytycznie nie wykorzystali naszego zwycięstwa
1 oby to równie okrutnie nie pomściło się na dz. 
siejszych zwycięzcach, jak kiedyś na af — ale 
smneić się nie wolno, mnsi się podnieść jlorzymi 
okrzyk, że pola grnnwaldzkie po tórzyly się znowu. 
O przyszłości choć w ten jeden dzień nie myślmy,

■ Tem się tłumaczy, że te przedkilkndoiowe uro­
czystości nie inną przybrały formę. Kraków, pra­

Oileń polaki *  Paryża' Kolakta na Polski C." ony K n ji w ogrodiio kii^łnej Dondoanrillo.

lnie] ewangelii orkiestra odegrała hymn narodowy. 
Tymczasem pod pomnikiem grunwaldzkim jnż długo 
■ :zed naznaczoną godziną panował ożywiony rach. 

Gdy stanął pochód pierwszy przemówił prof. Stra­
sz? ski imieniem m ijsia, poesem poseł Tetmajer 
odczytał manifest do wojska i wodzów, a wreszcie 
zwracając się do generałów francuskich wspomniał 
o wspólności doli i medołi narodr. polskiego u Fran­
cy ą. Zwycięstwa Francyi cieszyiy is, jak nasze, 
klaski byty laszemi klęskami. Tak było po słynnej 
klęsce pod Berezyną, po Sedanie. Dzisiaj poraź trzeci 
doszło do skntkn to braterstwo broni * francyą, 
a wyrazem tego była opieka, jaką polskiego żoł­
nierza otoczył marszałek Foch. B nrz i ym i okrzy­
kami przy* ano generała Hallera, który oparłszy 
nogę na powabnym Krzyżu! i wzywał do ropokęj 
pracy dl . Ojczyzny Stojąc tn z wojskiem możemy 
ślubowi ć, że nie damy sobie wytrącić z '()' oręża, 
że zwalczymy wszelkie waśnie i niezgody, uriię- 
tając, że jesteśmy Polakami. Powiedział kiedyś 
aloiki poeta, że Polska to jest wielka rzecz, ta 

wielka rzecz ntaje się dziś rzeczywistością, tylko

Dzień polski w Paryżu.
Przyjsśń F .ancyi dla Polski połączyła oba na­

rody w.pólnym węzłem, ttóry żadne wypadki nie 
mogą rozerwać. Nie dz w z eszłą, Francya, na której 
ziemi tyln  naszych rodaków przepędziło życie, po 
znała nas najlepiej, a będąc zawsze czystą w swoich 
crynoch, .nie chciała i  nie chce pozwolić nu krzywdę 
Polsce ^ynądjonej. Dowodów sympatyi otrzymu­
jemy z każdym dniem więcej. W  ubiegłym miesiącu 
odbył się w Paryżu dzień polski połączony z przed- 
stT.Tieuiem n księżnej Dondeanville, na którem był

Data* palaftl v  P ryta Przadit.wienfa w patun ka'ęł«oj Dandja-ifille na n a c i  dnh polakiogo. 
l j  ro<nctr» . 9) PadarawaW, 8j -ro i Padarawaka.
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stopni; nrjbardziej prymitywnego pojęcia. Pakta 
powoli się gromadzą i u ją w niedalekiej przyszłości 
stanowić materyał do rozstrzygnięcia sporrej kwe­
sty'* na wscbodzie. Dziś jednak o tem mnsi się 
chwilowo nie myśleć, ale n!,leży cieszyć, że wre­
szcie sta bmy na linii Zbracza, dzięki waleczności 
i zdrowemu dachowi naszego wojska, które tyle

ją  z asnam i spokojnem czołem nie wątpiąc ni na 
chv7alę w jej pomyślność dla nas. Zapowne będzie 
miała w tem i swój interes koalieya, jeżeli nie chce, 
.byśmy praw swoich nie byli zmuszeni bronić roz­

paczą. O Koiczaku i stworzenia wielkiej Bosyi mnsi 
się tutaj ząpomnieć raz na sawsze, bo Galicja 
wschodnia nie ty ła  i nie będzie nigdy rosyiaką,

Wypadki idą szybko r /trzód, niedawno słjsze 
liśmy O wroga p d Brzeżanami, dziś mowinry o skoń­
czenia ofenzywy, aby tak szybko przemyślano słu­
szność laszych żądań. Wiemy, że będziemy musieli 
pokonać jeszcze wiele trudności zanim dojazicmy 
do kresu, wiemy, że nie będzie tu vcale grała 
choćby najmniejszą rolę spr:.wiedli\ rość, ale patrzymy

Btaaliiai
Opt n t<: krakiwaka: Jadwiga Brzozowika, inakomita 

primadonna operetkowa.

trudów położyło, aby znękanej Galicyi wschodniej 
dać wolność. Szybkie tempo oienzywy świadczy do­
wodnie o zrozumieniu ważności sprawy i dobrem 
przeświadczeniu, że ta ziemia, którą się ob Benie 
broni, stanowi bezwarunkowo dla naszego inten- 
zywnego życiz wielkiej wagi placówką, której za 
żadną cenę odaać nie możemy i niewolno nam. 
Zresztą decyzva już się szybko zbliża, oczekujemy

a na to najlepiej odpowie nasz żołnierz, który tam 
stoi i który z pewnością nie ugnie się m.wet przed 
rozkazem obcym, którego nie zna także generał 
Iwaszkiewicz, znający tylko jeden nakaz: prawo.

Obecnie snnje się w4żna i odpowiedzialna dla 
nas troska. Żołnierz polski uwalniając Gallcyę szedł 
po gruzach i ruinach, pozostawionych przez Ukri.iń 
ców, witany wśród łez i rozpaczy, to toż musimy 
wytężyć wszystkie siły, ib y  toj naszej drogiej pla­
cówce ćzć życie, o czem nam zapominać nie wolno.

z otuchy w przyszłość: jeżeli ziemi nam nie odda­
dzą, my ją sami zatrzymamy, bo tego, co się zdo 
było męczeńbtwem oddać jest grzechem.

S M llIth  iM cfi itflll MbCL
Bohaterska obrona Lwowa kazała iść w bój 

i kobiecie p o p ie j, o czem dziś już mówi się bez 
żadnego zdziwienia, ale jako o rzeczy najzwyczaj-

Warasawaka drożyna „Ksrona". spoi.a: Zbmer' s ibpMót,.
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niejszei. Obecnie, kiedy wojska nssze postępowały 
naprzód w z’ ycięskiej ofenzywie, kobiece legie 
pełniły słnZby wartownicze, zwalniając w ten spo­
sób siły zdolne do służby frontowej. O dncfcn tej 
formacyi kobiecej mówić nie trzeba, dość dodać, że 
budowała go początkowo rozpacz, a potem gorąca 
chęć obrony naszej słusznej sprawy. Otrzymaliśmy 
zdjęcie ze Stanisławowa, które w obecnym numerze 
zamieszczamy. _________

Krwawe zaburzenia w Zurychu.
Dnia 13-go czerwca b. r. przyszło w Zurychu do krwawych 
zaburzeń przed budynkiem sądu okręgowego. Tłara uzbrojony 
w broń i granaty wdarł się do wnętrza budynku i zdemolował go.

programu i pozyskn mieni najwybitniejszych sił 
naszych. Przed kilkoma dniami zawarła Dyrekcya 
Teatrn Powszechnego stałą umowę ze znaną nam 
jnż artystką operetkową p. Jadwigą Brzozowską, 
która w ys t ami swoimi, jako: Piękna Helena, Róża 
Stambułu, Lalka i inne, olśniewała zawsze tłumne

Konferencye polsko-czeskie 
w Krakowie.

W  poniedziałek rozpoczęły się w salach n ag i 
stratu krakowskiego rokowania czesko polskie w spra­
wie Śląska cieszyńskiego. Od rokowań w Krakowie

lk :  Tłum ogląd; clątko uszkodzony budynek sądowy.

Jedao z wielu rozb'tych okien w b dynka sądowym.

Operetka krakowska.
Draga nasza scena daje ciągle do ody ży­

wotności artystycznej, wzbogacaniem różnorodnego

audytoryum. P. Jadwiga Brzozowska podczas swej 
gcściny w ubiegłym sezonie dała dowód, że jest za 
równo znakomitą śpiewaczki, jak i doskot tą 
artystką sceniczną, łączącą powab zewnętrznych wa 
ranków z wielką fiuezyą interpretacyi.

Przez pozyskanie znakomitej primadonny ener­
giczna dyrekcya naszej operetki zapełniła szczęśli­
wie lukę w personaln teatru Powszechnego, umożli 
wiając tem na przyszły sezon wystawianie kla­
sycznego repertuaru operetkowego.

zawirło bardzo wiele. Błędy, popełnione od 28 go 
października możua naprawić, albo je o jeden jeszcze 
błąd powiększyć. Jest możliwem, że w Krakowie 
będzie położona platforma dla wspólnego pożycia, 
albo to pożycie będzie uniemożliwione. Czesi mnszą 
zrozumieć psychikę naszego narodu, który spotkał 
się z oporem tam, gdzie się go najmniej miał prawo 
spodziewać. W ierzymy jednak, że w tym starym 
grodzie naszym stanie czesko polski kompromis, za­
pewniający obn narodom spokój obopólny i rozwój 
natuaowy tak  ciężkiemi okupiony o jaram i.

Konfaraaaye lollko-isaakla w Kraks Wio: Od lewej ku prawej sied ią: dr Pala, Udrźal, przewodniczmy ddljg.cyi e ji klej, poteł Grabski, przewodniczący delegacji polzkiej,
poael Daazyński, posil Bzrdel, Czaplińaki, dr. Matouiz, potel Osice1’ - dr Adam i wiceminister skarbu Byrka.



Ni. 30 NOWOŚCI ILLUSTROWANE b

W eathertey Cheaney.

SZTYLET.
(Z  angielskiego tłum aczył H.).

10
Ponieważ na seryo nie myślałem go częsio- 

w ać, zamknąłem pudełko i um ieściw szy w  szafce 
przekręciłem klucz. Tym razem chyba zrozumiał 
moje infencye.

-  W takim hotelu to trzeba bardzo uwa­
żać 1 -  mówił mój gość, który pilnie obserwo­
wał moje poruszenia.

-  Nie można być dosyć ostrożnym -  przy­
znałem -  może się zaraz ktoś znaleźć, kto w y­
korzysta okazyę.

W cale nie wziął tego do siebie, to też nic 
mi na to nie odpowiedział, ale zauw ażył:

-  ° s n  jeszcz : nie w ie z kim pan rozmawia, 
panie kapitanie. Finnecure Vandeleurl

Ukłoniłem się.
-  Finnecure Valdeleurl -  powtórzył.
-  Tak pan powiedział.
-  I jeszcze raz powtarzam, mój panie. 

Istnieje tylko jeden jedyny Finnecure Vandeleur.
-  Bogu dzięki 1 -  pomyślałem.
-  W jakiej Toli pan mnie widział, kap itan ie?
-  Niestety, nie mogę sobie przypomnieć, 

aDym pana kiedy widział, panie Vandeleur -  
odpowiedziałem. -  Może pan jednak będzie ła­
skaw  objaśnić mme, jak ie powody skłoniły go 
do złożenia mi w izyty?

-  Pan nie widział jeszcze Finnecure Vande- 
leura -  skarżył się. -  Ależ pan się chyba m ylił 
Pan przecież chyba zna rolę „Fontiboya" z „Za­
giniony na pustyni Sahary" albo „Desmanda w...

-  Ł askaw y panie -  przerwałem mu dosyć 
ostro -  czy mi pan wreszcie zechce powiedzieć 
poco pan do mnie przyszedł, czy też nie. Pana 
2-wodowa praca może być bardzo wartościowa, 
a le ja  nie mam czasu w  obecnej chwili tem 
się zajm ować.

Mr. Vaodeleur westchnął.
-  Gdyby te cygara nie były tak dobre, to 

opuściłbym pana natychmiast, panie kapitanie 
Brett, ale pan się dowie, co mam panu powie­
dzieć. Pan zajm uje się  przecież morderstwem 
przy Audley S treet?

-  Tak, istotnie -  odpowiedziałem.
-  Mniemam, że pan kapitan w iele mógłby 

się odemnie dowiedzieć. Owa Lady Florence 
Mcslyn miała m ianowie ten zaszczyt, że przez 
czternaście dni z rzędu grała ze mną główne 
role w  tej sztuce, którą pan przed chwilą tak 
zlekceważył. ]a grałem „Desmonda", zaś ona 
„Maud“ w „Kier adufem". Niech mi pan wierzy, 
że graliśm y p :zy przepełnionej widowni.

-  Czy pan jest zupełnie pewny tego, Mr. 
V andeleur? -  zapytałem, gdyż rzecz ta w yda­
wała mi się bardzo wątpliwą.

-  Zupełnie pewny, panie kapitanie, jeśłi 
Finnecure Vandeleur coś twierdzi, to musi to 
być tak pewnem, jak  ew angelia.

-  Prawdopodobnie w ięc owa dama miała 
swoje nazw isko scen iczne?

-  Owszem, nazywała się Mary Western. 
O właściwem  jej nazw isku dowiedziałem się 
dopiero teraz,, kiedy zobaczyłem jej fotografię, 
których pełno jest obecnie wszędzie.

-  Czy się pan jednak nie myli. Mr. Vandeleur? 
Fotografia jest może tylko podobna do Lady 
Florence, a owa Miss, jak to ją  pan nazwał, 
M iss Western, jest zupełnie kim innym >

-  Nie przypuszczam, gdyż i czas zgadza się 
w  zupełności. W rok po ogłoszeniu o zniknięciu 
córki księcia de Lundy wstąpiła do naszego 
teafru. Znać było wtedy po niej, że przeszła bar­
dzo ciężkie czasy. Główną jednak rzeczą jesi 
jej podobizna. Nie chcę się nazywać Finnecure 
Vandeleur, je ś li to nie jest w łaśnie ona. Taką 
sam ą suknię miała, gdy była u nas, słowem, to 
ona. Nawet śiepyby ją poznał. Nie pierw szy ja 
ją  poznatem. Bill Haynes, zapewne pan zna go, 
naszego klowna, panie kap itan ie? N ie? Co pan 
pow iada! A w ięc Bill Haynes pierw szy zwrócił 
na to moją uwagę, a także inni koledzy z na­
szego eawnego teatru ją  poznali. Niech pan w ie­
rzy mojemu słowu, sprawa tak stoi, jak  mówię. 
Temu nie da się zaprzeczyć.

-  Wobec tego muszę uwierzyć. Bardzo panu 
dziękuję za to objaśnienie. Byłbym panu wdzię­
czny. gdyby mi pan zechciał dokładnie opowie­

dzieć wszystko, co pan w ie o owej M iss We­
stern. Może jeszcze cygaro ?

-  Nie mó wię n ie l Doskonałe, panie kapita­
nie. Coś tak dobrego dawno już nie paliłem. 
Za to opowiem panu wszystko, co wiem, cho­
ciaż szkoda, że pan nie widział mnie w  moich 
popisowych rolach. Na pana m iejscu poszedł 
bym w  każdym razie na „Zaginionego na w ie l­
kiej pustyni", n iech mi pan w ierzy, ż e  pan r ie  
pożałuje. Ale przystąpm y do opowiadania.

-  Kiedy Mary Western do nas wstąpiła, gra­
liśm y w  jak im ś zapadłym szkockim kącie. Na­
zw y sobie nie przypominam, to jedno wiem, że 
wszystkim  powodziło się bardzo źle. Interes 
sz?dł pod psem, dwa funty piętnaście kasa w ie­
czorna, kto nie miał z tem do czynienia, ten nie 
w ie, co to znaczy, panie kapitanie. Winną w szyst 
k ien u  była nasza subretka, która ohydnie grała 
„Paulinę" w  „Narzeczonej lw a *. Szkoci poznali 
się wnet na tem, że w końci graliśm y przed 
pustymi ławkam i, szkoci Dowiem woleli sami 
pić, niż pijanych oglądać.

-  Tak stały sprawy, hdy u nas zjaw iła się 
Mary Western. Przypominam sobie dokładnie, 
jak Dick Lambert ją naszemu doktorowi przed­
stawił. Podobała mu się tak, że ją  zaraz zaan­
gażował. Dick zaczął się nią opiekować i to tak 
energicznie, że Flanneryemu zagroził, że da mu 
po łbie, je ś li powtórzy wobec Mary swe nie­
przystojne propozycye. Za to otrzymał Dick dy- 
m isyę i musiał w  czternaście dni polem opuścić 
nas. jeździł on jednak stale za naszvm teatrem 
i gdzie była Mary Western, tam był także i stary 
Dick.

-  Była to komiczna parka, panie kapitanie, 
bardzo komiczna On ją  bardzo lubił, a i ona 
go na swój sposób, a le co było dziwne, żadne 
nie było zakochane. Ma się rozumieć, mnie to 
nic nie obchodziło, mogli robić co chcieli. Mary 
Western wystąpiła najpierw  w  kilku małych ro­
lach, ale spisała się tak dobrze, że pozwolono 
jej uczyć się „Pauliny", aby w  razie potrzeby 
być gotową.

-  I miała szczęście. Nie trwało zbyt długo, 
pewnego wieczora była nasza „Paulina" tak 
pijana, że nie można jej było puścić na scenę. 
M iss Western m usiała ją  zastąpić i grała wprost 
w spaniale. Żeby pan był słyszał owacye, panie 
kapitanie. M yśleliśm y, z r dom się zaw ali. Grała 
z takim zapałem, że porwała i nas starych, z a­
pomnieliśmy w  jak ie j spelunce się znajdujemy.

-  Tak, jak  poszło tego wieczora, dawno juz 
nie było. Może mi pan w ierzyć Jub  nie w ierzyć, 
ale sam sobie się dziwiłem.

-  Od tego wieczora karyera jej była zapew­
niona. W ystąpiła potem jako Ju lia " , a w reszcie 
jako „Maud" w  „Serce adutem", w  czem prze­
w yższyła wszystko.

-  To były ostatnie jej w ysiępyl
-  M iss Western zniknęła 1
-  jak  następnie dow iedzieliśm y się, dostała 

list, który napędził jej w ielkiego strachu. W każ­
dym razie nagle zniknęła bez śladu a z nią Dick. 
Vcrbum sałis sapienti, jedno słowo dla mądrego 
wystarczy, panie kapitanie, jak  zw ykli mówić 
starożytni. Oto w szystko, co wtem o M iss We­
stern. Gęba mi całkiem wyschła od gadania, 
panie kapitanie.

Zrozumiałem przymówkę. Obstawiłem też 
wnet Mr. Vandeleura taK gruntownie, że mógł 
się czuć zupełnie zadowolonym i postawiłem 
nowe pytan ie:

-  A ów człowiek, Ditk... jak  on to się na­
zyw ał?

-  Lambert.
-  Ów Dick Lambert, czy może mi pan o nim 

Udzietlć jakich " ia d o m .ś c i?
-  Nic ciekawego. Był w ielkim  biedakiem . 

Byłby mójji nawet zrobić karyerę, sposobności 
miał dosyć, a le robił wrażenie człowieka, który 
o to wszystko nie dba. Najlepiej kreował jeszcze 
grabarza w  „Hamlecie", a i to robił w ielce 
niedbale.

-  jak  on w yg ląd ał?
-  Czerwony i żółty. Oto były jego barwy, 

chyba, że czasem miał na niebiesko podbite 
oko. N azywaliśm y go zaw sze „starym czerwc 
nym piaskowcem ". Pozatem był doskonałym 
znawcą koni i opowiadał, że sngiś umiał do 
skonale po grecku i łacinie. Na takiego mędrca 
jednak nie w yglądał. Widocznie przed laty żył 
bardzo wesoło, w Kalifornii próbował szczęścia 
w  różnych kierunkach i fam w  w alce stracił 
rękę.

-  Pan przypuszcza, że ona zgodziła się na 
to, aby on ją  uprowadził?

-  Ma się rozumieć, cóż innego. Ładna dziew­
czyna, nie brzyuki mężczyzna, w ielcy przyja­
c ie le ; piękne dziewczę zniknęło, mężczyzna 
także. Resztę może sobie każdy sam dośpiewać. 
Verbum satts sapienti, panie kapitanie, pan w ie  
przecież.

-  Czy pan nigdy nic o nich nie s ły sz a ł?
-  Dicka widziano nawet dosyć często, przy­

puszczam^ że-dałoby s ię  go wnet odnaleźć, a  : 
M iss Western zupełnie zniknęła z widnokręgu, 
aż dopićro kiedy zobaczyliśm y jej fotografię. 
Zdaje się, że m iała ona licznych w ielbicieli. 
Zaraz potem, kiedy nas opuściła pojawił się 
jak iś  mężczyzna, który dowiadywał się o nią, 
kiedy usłyszał, że zniknęła z Dickiem, zrobił 
gębę, jakby dziesięć dni słotnych. Przypuszczam, 
że ten tydzień był feralnym dla młodej pary.

-  jak  ten obcy w yg lądał?
-  Tego me pamiętam już, a raczej, nie w i- 

dz:ałem go. Zabawił zaledw ie kilka godzin, 
w  każdym razie aż za dosyć dJa tych, którzy 
z nim mieli owego dnia do czynienia. Nie był 
z niego dobry towarzysz, panie kapitanie.

-  Czy ma mi pan jeszcze co do opowie­
dzenia Mr. Vandeleur?

-  O Miss Western i jej jednoręcznym w ie l­
bicielu nic w ięcej Pozwolę sobie tylko zauw a­
żyć, że mój benefis odbędzie się w  przyszłym 
tygodniu. Wtedy będzie pan mial sposobność 
podziwiać Finnecure Yandeleusa w  jego naj­
lepszej roli. W przyszłym tygodniu gram y w  Isinig- 
ton „Zaginiony na w ielk iej pustyni Sahary", ufam, 
że spotkam pana w  piątek na przedstawieniu.

-  Bądź pan spokojny, że przyjdę, Mr. Van- 
deleur. Skorzystam  ze sposobności, aby się zre­
wanżować wobec pana za udzielone informacye. 
Czy może ma pan bilety przy so b ie?

-  Panie kapitanie, widzę, że z pana bardzo 
praktyczny człowiek. Proszę, oto są. Może loża? 
Kosziuje gwineę. Dziękuję. A w ięc w  piątek za 
ostem dni. Dziękuję, dziękuję, biorę jeszcze jedno 
cygaro, jeśli pan już tak uprzejmy. Św ietny 
iytoń. O, z pana to znawca pod tym względem.

Wśród takich komplementów znalazł się 
wreszcie Mr. Vandeleur za drzwiami.

ROZDZIAŁ X.
Czy Lady M oslyn była złodziejką?

W głowie m ieszały mi się najrozm aitsze 
pomysły, kiedy orzebierałem się wieczorem, aby 
w yjść na miasto. Wczoraj byłem w  rozpaczy, 
że nie mogłem znaleźć klucza do tej zagadki, 
a dzisiaj miałem tak w iele i bardzo wielostron­
nych iniormacyi. Z niemałym trudem trafiłem 
na ślad Mr. Artura Duranta.

Ku niemałemu zdziwieniu w  pokoju Mr. Ga- 
tesa odkryłem fotografię owej nieznajomej damy, 
co dało mi jeszcze w iele do m yślenia, wreszcie 
z ust Mr. Finnecure Vandeteura dowiedziałem 
się w ielu szczegółów z życia Lady Florence.

Rezultat odwiedzin u Mr. Gafesa był wpraw­
dzie jeszcze bardzo nieuchwytny, ale za to aktor 
dostarczył mi faktów i dat bardzo cennych, ma 
się rozumieć, o ile one były prawdziwe. Nowy 
rozdział życia tej n ieszczęśliw ej kobiety otwo­
rzył się przedemną, rozdział o zmiennej i nie­
zbyt zaszczytnej treści. Nie było wprawdzie nic 
dziwnego w  tem, że na scenie szukała dla siebie 
środków do życia, ale delikatnie mówiąc, w ie lką 
niespodzianką był dla mnie fakt, że pozostawała 
na stopie zażyłości z człowiekiem c tak po­
dejrzanej wartości, jeśli on ją  ze sobą uprowa­
dził, w  takim razie kim był ten tajemniczy trzeci, 
który nagle się zjaw ił i jak ie prawa rościł sobie 
do n ie j?  A teśli z tym t< ecim uciekła, to co 
znaczyła jej zażyła znajomość z jednorękim ?

Dziwne powikłanie. Im bardziej starałem się 
rozwiązać tę zagadkę, tem silniej zaciskał s ię  
ten gordyjski węzeł. Byłem na w ieczór zapro­
szony do Fcutonów. W drodze uprzytomniłem 
sobie, jaką przykrość spraw i mi powiadomienie 
Mabel o opowiadaniu Mr. Vandeleura. A prze­
cież nie mogłem inaczej postąpić. Informowałem 
ją dotychczas stale o każdym mym kroku. Może 
ona rzuci jak ąś  trafną u w agę?

Przy stole rozmowa doiyczyła samych ba­
nalnych spraw , dopiero potem, kiedy znaleźliśm y 
się we dwoje, opowiedziałem jej historyę całego 
popołudnia. Do w yjaśn ień Mr. Gafesa nie przy­
kładała zbutniej w agi, bardziej zainteresowała 
się historyą fotografii. Kiedy powtórzyłem je) 
zeznania Mr. Vandeleura, wyrwał się jej okrzyk 
obujzenia. Zaczęła chodzić po pokoju w ielkim i 
krokami.

(Ciiąg aalszy aaslapi).
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Uroczystość Tow. strzeleckiego 
Krakowiew

Dostojne zebranie zgromadziło sie w 
dnia 13. bieżącego miesiąca w salach Towarzystwa

obchód przybyli przedstawiciele :mii polskiej w Kra 
kowie, generałowie: Haller i Syn on, wrńz z gene- 
n lic yą  i sztabem oficerskim, generałowie francnscy, 
przedstawiciele armii woskiei, oraz delegacye żoł­
nierzy różnych gatunków broni. Przybyłych gości

l a n a  ofensywa w Oakioyl vaoko iala| : Gen. Iweattie’.rici (X ) Z sen Jądrse]owaktm X X ) P«T pracy.

strzeleckiego w Kr, owie, aby uczestniczyć w uro 
czystości wyboru nowego króla kurkowego. Po 
przerwie czterech lat wojennych, w ciągu których 
rządy „na celestacie" sprawował wybrany jeszcze 
w 1914 roku, król kurkowy, p. Erazm Biborskt 
zdecydowało się Towarzystwo „braci kurkowych" 
w pierwszym roku istnienia wolnej, niepodległej 
Polski powrócić do przerwanej t ’ adycyi i urządzić 
wybór „króla" na rok bieżący.

Uroczyntość tą urządzono w rocznicę Grun­
waldu — nadano więc jej charakter narodowy. Na

kami zer kii p. Fr. Karpiński, notaryusz i 3. 
Kreczmer, prok. Banku krajowego. Prezydent Fe 
derowicz ji ło przewodniczący Tow arzystwa S t o ­
leckiego włożył dr. Nieciowi srebrnego ‘ ira na 
szyję, poczem przy dźwiękach orkiestry odbył się 
tradycyjny pochód orszaku królewskiego po ogro 
dzie, zakończony instalacyą króla na przygotowa 
nym tronie.

Po skończonej ceremonii odbyła się uczta :tó 
kwska. Fier sze przemówienie wygłosił dr. Nieć, 
podnosząc wielką datę historyczną Grunwaldu, a za* 
kończył t  astem powitalnym na cześć mj polskiej 
w  *ęce gen. Hallera i Symona. Przemawiali następnie

powitał pieknem przemówiem dr. Nieć. na przemó­
wienie którego serdecznem słowem żołnierskiem od­
powiedział gen. Haller.

Imieniem oficerów koalicyjnych przemówił gen. 
Vonillemin w języku francuskim, poczem orkiestra 
Hallerczyków zagrała Marsylianką. Następnie odbyło 
się strzelanie królewskie. Pierwszy strzał dał gen 
Haller, poczem strzelali kolejno generałowie i ofi­
cerowie szthou, wreszci 'w m  kurkowi. Ostatni 
odłamek kura celnym strzałem strącił dr. Włndysł w 
Nieć, s tórego komisya obwołała królem. Ma^szał-

V G m w ald tk ą  r o o n lS f : Gen. Heller na balkonie

gen. Haller, gen. Symon i inni. Następni mówcy 
powitali przedstawicieli Francyi w gorących sło­
wach, ko: ;ząc przemówienie okrzykiem „Vive la 
Frince". Odpowiedział gen francuski Youillemin. 
Wzniesiono je zcze toast na cześć Włochów, imie-

U iaw yatośj Taw. atria laok lege K rakawla: Po wyborze króla korkowego. 1) Gen. Htller, 2) Gen, Symon, 8) Gen (ranenaki Youillemin, 4) Nowo obrany „król karkowy*
dr. Wtad-aiaw Niić.
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uiem których odpowiedział jeden z przedstawicieli 
armii włoskiej.

Orkiestra Hallerczyków po kaidem przemówie­
nia intonowała kolejno hymny narodowe poszczę 
gólnych paustw.

Towarzystwa strzeleckiemc za urządzenie tego 
pięknego ■ bchodu w rocznicę grunwaldzfcr, należy 
się szczero i wdzięczne uznanie

żywiołu polskiego. Obecnie bowiem godność przeora 
p: .stoję pierwszy Polak po latach 60ciu , 0 . Jacek 
Misiak, od którego, mamy nadzieję, wyjdtie inieya- 
tyw a wskrzeszenia kwitnącej ongi Prowincyi polsko- 
litewskiej Z kona Bonifratrów, t  t chlubnie zapi

lejno po szpitalach Konwentów: w Pradze, Zebrzy 
dowicach, Cieszynie, Prościejowie i Bernie, krótki 
czas był podprzeorem w Krakowie 189C. roka.

Jestto prawdziwy typ polskiego zakonnika — 
pobożny, pracowity, uczynny, zawsze wesół, pomimo

Sowia 1 i|sktvi u  l in ln t  krakowakłeh: 1) (X ) Gen flille r  la  istakem, 2) Kampania utnrmowa Hallerczyków. 8) Cięłka artjlarya załogi krakowikiaj. 4) Oddział 
ipieeiony lekkiej artylaryi im. ki. J . Poniatowikiego i  Warszawy.

Vive la Franci!
W ubiegłym tygodniu bohaterska Francya ob- 

cnociziła swoje wielkie narodowe święto — święto 
zburzenia Bastylii, widomego znaku tyranii. Był to 
trynml idei politycznej, która przez wiek cały przy­
gotowywała amysły do przewrotu, j~ki miał zbawić 
Francya i dać początek wolności ładów — z nie­
wolników tyranii zmienić ich w wolnych obywateli.

Kazein z Francyą obchodziła obecnie to wielkie 
święto i Polska, sióstrzyca Francyi, już wolna. 
Uroczystość tą nie godzi się mierzyć tą samą miarą, 
co zwyczajne akty kurtnazyi międzynarodowej. Nie 
stać nas było na splendor zewnętrzny, ale w  głębi 
naszych serc radość tętniała żywa, bo ten dzień 
nam przypominał, jak wielkodusznych pozyskaliśmy 
przyjaciół. Przyjaźń zaś szlachetnych chlabą jest 
tym, którzy ja posiedli.

To też w dnia rocznicy zburzenia Bastylii cała 
Polska rozbrzmiewała okrzykami na cześć Francyi. 
Święto narodowe Francyi, stało się świętem poi 
skiem i dlatego całą Polskę obiegł płomienny okrzyk: 
T ire  la France i

Placówka zdobyta na Czechach.
Zdradziecki r-stpad Czechów na Polskę miał tę 

-dobrą stronę, że otworzył nam wreszcie oczy — 
poznaliśmy, ile są warci nasi „pobratymcy". Przy­
stąpiono skutkiem tego do oczyszczania z Czechów 
rozmaitych instytucyi w  Galicyi.

Skorzystał także na tej puryfikacyi, między in 
nymi, krakowski Konwent 0 0 . Bonifratrów, gdzie 
w ciągu dłagiego azeregu lat rządzili Czesi po 
.swojemu, tj. z bezwzględnością i dotkliwą krzywdą

fr ~
r ,

i
i* !

V ivt Ja F ra tfP ' Swlęt* Francyi we Lwowie. Defilada przed pomnikiem Mickiewicza 1) generalny delegat
dr. Gałecki, 2j pnłzownlk franemki de Benty, 8 > gen Gologtfreki. Pot. M. Mflnz Lwów.)

sanej w dziejach polsgiego miłosierdzia pablicznego 
przez przeciąg trzech stuleci.

O Misiak urodził się 1870 r. w Tarnówce w ziemi 
kaliskioj. Wstąpił on do Bonifratrów w Krakowie 
w r. 1898, odbywszy poprzednio c ężką służbę woj 
skową w Rosyi i to zdała od krają, bo aż na Kau 
kazie i w Turkiestanie. Po ukończeniu no^ieyatu 
w Konwencie wiedeńskim został w nim przez lat 
dziesięć, pełniąc służbę asystenta na oddziela chi 
rnrgicznym tamtejszego szpitala oraz w ambulato 
L-ytm dentystjcznem. Następnie zaś pracował ko-

niesłychanie trudnych warunków, w jakich otrzyma! 
spuścizną po czeskiej gospodarce.

Miejmy nadzieję, że bez względu na te trudne 
warunki, ada się jego gorliwości i energii, opartym
0 gorący patryotyzm, postawić krakowski Konwent
1 szpital Bonifratrów na poziomie godnym ich tra 
dycyi przeszło trzechsetletniej działalności w marach 
podwawelskiego grodu.

W  niniejszym numerze zamieszczamy podobiznę 
nowego przeora 0 . Jacka M t.
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Marya Toczyska Segeny.

BEZ STERU
Powieść.

-  Proszę panienki, szewc przyniósł buciki 
panny Izi od naprawy.

]anka Bogucka odwróciła się niechętnie od 
stołu, przy którym zajęta była malowaniem dre­
wnianych pudełek różnej w ielkości i spojrzała 
przelotnie w stronę drzwi.

-  Ah. to ty, „Felciul Buciki panny Iz i?  To 
dobrze. Połóż je w  nyży.

-  Chce piętnaście koron. Mnie się widzi, 
że całe bucikr tego nie warte.

-  Powiedz szewcowi, żeby przyszedł później 
po pieniądze.

Po szerokiej, zuchwałej tw arzy służącej prze­
winął się pogardliwy uśmiech.

-  Po co przyjdzie! -  rzuciła, w zruszając 
ramionami. -  Po to, co i teraz? Eh, co tu ga­
dać I Powiedział, że jak  zaraz nie dostanie, to 
zabierze z powrotem. Głupi ta darmo robić 1 
już i tak należy mu się za oanowe buciki.

W yraz ogromnego niesmaku odbił się w  zmę­
czonych oczach Janki. Powstała od stołu i zbli­
żyła się do dziewczyny.

-  Felka, pomów ty z nim -  wyrzekłu nie 
pewnym, cichym głosem. -  Wieczorem z lekcyi 
przyniosę. Buciki potrzebne. Panna Izia m r 
w yjść popołudniu z panem do m iasta.

Coś jakgdybv współczucie przemknęło w ma­
łych, szarych oczach Felki, w  których czaiła 
się stalz Drawie nieprzezwyciężona niechęć do 
państwa.

-  Pomóv ty z nim -  powtórzyła z prośba 
w  głosie janka.

-  Ano, to chyba już d.a panienki zrobię -  
odparła służącą dosyć miękko. -  Ale pieniądze 
m usza być na wieczór, bo inaczej wpadnie tu 
i hałasu narobi.

-  Będa, będą!
janka pozostała sam a. Chwilę stała bezradna 

na środku pokoju, poczem osunęła się ciężko 
na krzesło przy stole. Stołowy pokój w miesz­
kaniu państwa Boguckich niczem się nie różnił 
od setek innych, spotykanych w  ważkich, za­
cieśnionych kam ienicach m iast, w  których po­
wietrze i światło należa do zbytków, oglądanych 
rzadko.

W tej chwili mdły promień słońca wpadł 
przez jedyne otwarte ok.io do pokoju i jakby 
zdziwiony sw oja zuchwałością, nie śm iejąc roz­
panoszyć się w ięcej, lekkiem dotknięciem tylko 
objął n ekfóre sprzęty.

Przedzierając siij przez wysokie zabudowania 
szarych kam ienic i oficyn stracił w iele ze sw o­
jej siły i ciepła i czuł się jakoś nieswojo w  tym 
zaciemnym i ponurym zaw sze kacie.

Stare meble, pomiędzy którymi zabłąkał się 
gdzieniegdzie cieplejszy odcień mahoniu, nawet 
pod tem jasnem  dotknięciem nie mogły s ię  w y­
zbyć swojego niesympatycznego przypylonego 
starością w yglądu.

jedyne okno pokoju, umieszczone pod kątem 
prostym, wychodziło na mały, wiecznie brudny 
dziedziniec.

W tej chw ili chmara dzieci różnego wieku, 
korzystając z ciepłego południa, przy akompa­
niamencie wrzasków, pisków i di ni, przj 
puszczała zacięty szturm dc paki wypełnionej 
śm ieciem i popiołem.

Obłok szary wypełnił całe podwórze, w ci­
ska jąc  się nat ętnie do otwartych okien. Gdzieś 
z drugiego piętra rozległo się  monotonne, leniwe 
trzepanie dywanów, przerywane od czasu do 
czasu hałaśliwym  śmiechem i nawoływaniem.

Na wązkich, zarzuconych baliam i ganeczkach 
panował ruch ożywiony. Zasmolone, zadyszane 
służące wynosiły ostentacyjnie w iosenny garde­
robę państwa do przewietrzenia. Czasem jak aś  
nikła, anemiczna postać, ginąca w  obszernym 
szlafroku nie pierwszej św ieżości, w  przydepta­
nych pantoflach i ze strączkam i papilotów nad 
czołem, wybiegła kuchennemi drzwiam i, przy­
n ag la jąc  ostrym dyszkantem zaspane służące.

Był to już koniec kwietnia.
Ale tej w iosny, kw iecącej już rozległe pola 

i łąki, rozśpiewanej po lasach i zagajn ikach, 
dyszącej rozrodczą siłą i ciepłem, nie znać tu

było, w  tem podwórku uwięzionem wilgotnymi 
mt i ami.

Znaczył ją  tylko kolorowy kalendarz, zaw ie­
szony gdzieś w  rogu pokoju, pomiędzy dobrze 
wybrudzonemi halkam i, używanemi co rano do 
szarych czynności gospodarskich.

Koniec kwietnia 1
A w ięc najw yższy czas do pomyślenia o wio­

sennej garderobie, zachowanej przed -.nolami 
w  koszach i wydobyciu jej na światło dzienne. 
Ostra woń kamfory rozpływa się po ganeczkach, 
z poręczy zw ieszają się fale jasnych materyi 
i lśn iących jedwabiów, zwycięsko kołysząc się 
w  powietrzu.

Całe bogactwo wiosenne m ieszczańskiego 
domu wystąpiło, zucnwale urągając łachmanom 
z suteryn.

Tylko w  parterowem m ieszkaniu Boguckich 
nie objaw ia się niczem ten nastrój św iąteczny.

Na prost otwartego okna siedzi teraz w  po­
chylonej postawie janka. Wokoło niej piętrzy 
się stos puaełek różnej w ielkości, porozrzucane 
są  pendzle i farby.

Uporny promień słoneczny delikatnie musnął 
jej rękę, drżącą już od przepracowania.

Nerwowym ruchem odrzuciła pudełko i pod­
niosła głowę.

-  W iosna 1 -  uśmiechnęła się do słońca -  
już w iosna 1

Ciemne oczy zajaśn iały żywiej w  bladej, 
przemęczonej twarzy. Spojrzenie chciało wybiedz 
daleko poza te szare mury, stoją e ochronnym 
wałem przed zbytkiem przestrzeni, lecz powró­
ciło szybko, zabite iak ąś  tęsknotą i żalem. Na­
tomiast m yśl jej, ta jedyna cząstka jej istnienia, 
nie skrępowana jeszcze, rozkołysała się szeroko 
i zaw isła nad w ielkim i, wolnymi obszarami, 
skrapianym i teraz potokiem złotego św iatła.

-  jakże teraz cudnie w  zagajn ikach być 
m usil -  pomyślała z żalem

Zielenią się łany pszeniczne jak  okiem do­
sięgnie, od zoranych pól bije mocna, narko­
tyczna woń, dzwoni po nich pieśń w iosny po­
tężnym akordem, dobiega łasa, który podejmuje 
ją  wtórem pi ważnych szmerów i szelestów.

I zewsząd idzie ta woń uparta, zewsząd 
dźwięki radosne, zm artwychwstaje ziem ia po 
długim, p’ zymui.owym śnie, w  nadziei w  nową 
stroi się szatę.

jaśn ie ją  plamą białą ściany starego dworu, 
otoczonego rzędem lip rosochatych, w  parku, 
wśród trawników, pokrytych młoda zielenią, w iją 
się fantastycznym rzutem ścieżki, złotym przy­
sypane p.askiem , uwolnione od słomianych cho­
chołów, krzewy i wysokopienne róże pierwsze 
wypuszczają pędy... A m iędzy zabudowaniam i 
ruch i wesołość.

Parskają  zdrowo konie powracające z orki, 
jakby trudów pracy nie czuły, idą za nimi pa­
robcy pogwizdując przeciągle, w  oborach ryczą 
krowy niecierpliw ie rwąc się na łańcuchach na 
św ieżą paszę, ptactwo oszalałe słońcem i wol­
nością gw ar czyni piekielny, przelatując z m iej­
sca na m iejsce.

I fosy ludzkie rozbrzmiewają w  powietrzu 
jak ieś  czystsze i głębsze, jakby piersiom nagle 
tchu przybyło i oczy błyszczą nieśw iadom ą ra­
dością zapalone.

-  Proszę panienki -  rozległ się ostry głos 
służącej od progu. -  A co będzie z obiadem ?

-  Jak to? c o ?  -  ocknęła się z trudem Janka, 
przesuw ając rękę po czole.

-  A no, bo z tych pieniędzy, co mi panienka 
wczoraj dodała, ledwie funt m ięsa-kup iłam  na 
rosół i kilo ziemniaków. Trzeba coś koniecznie 
dorobić, bo pan znowu się będzie zl ścił.

-  To dorób Felciu.
-  Chciałam choćby kluseczków, ale kiedy 

znów ani słoniny, ani masła nie ma 1 -  żachnę!5* 
się Felka niecierpliw ie. -  Rany boskie, już mi 
ten łeb chce pęknąć, kiedy do tego gotowania 
przyjdzie.

-  Możeby m asarka...
-  A juści 1 Dałaby, kiedy się furt bierze na 

kredyt 1
Janka spuściła głowę, nie w iedząc co po­

wiedzieć.
-  A tam, naprzeciwko, próbowałaś w sk le­

piku -  zaczęła nieśmiało. -  Przecież nas tu 
znają :ia ulicy.

To pewne, że znają -  burknęła Felka. -  
Coby znać nie mieli 1 Roznieśli wokoło, że wstyd 
człowiekowi spotkać się z koleżanką od innych 
państwa 1

-  Moja Felciul...
-  Ano, co mam robić. Pójdę, jak  -1a, to do­

brze, a jak  nie, to podam tylko m ięso z zie­
m niakam i i już. Co sobie mam krew  pstó" da­
remnie.

-  Dziadostwo takie -  syknęła jeszcze za 
drzwiami, zatrzasku jąc je mocno za sobą.

Janka po odejściu służącej nie była jlrż w  sta­
nie powrócić do przerwanej pracy.

Nie w ysyh ijąc już spojrzeń poza szare m ury 
brućnefi- -podwórka; tie ,4dzą< b lasku słońca, 
które siln iejszym  promieniem wbiegło do po­
koju, zw iesiła bezwiednie głowę na piersi pod 
ciężarem m yśli przykrych.

Nigdy może, tak, jak w  tej chwili nie uczuła 
tak głęboko, beznadziejnego położenia własnej 
rodziny.

Cała przeszłość bezpowrotna, szczęśliw a sta­
nęła przed jej oczami. Może to jeden, jedyny, 
radosny błysk słońca, zw iastun nadchodzącej 
w iosny, zabłąkany z za w ysokich dachów ka­
mienic, przyniósł ze sobą ter. nastrój o strze jszy?

A przecież fa przeszłość z żalem wspominana 
nie >ak daleką była jeszcze.

jak ież szalone zm iany zaszły w tych paru 
lalach ostatnich! Nagła licytacya rodzinnych 
Zaga mk, następnie nagły w yjazd do Krakowa, 
jakgdyby uciekali przed jakim  wstydem czy nie­
bezpieczeństwem i teraz to życie, to straszne 
życie, które ją coraz w iększem  ogarniało prze­
rażeniem.

Nigdy chyba nie będzie w  sian ie zapomnieć 
tej chwili, kiedy ogłuszona, nie rozumiejąc jeszcze 
całej grozy położenia, znalazła się z rodzicami 
i młodszą siostrą Isią w  banalnych dwóch po­
kojach, jakiegoś hotelu w  Krakowie l

Cudem jakim ś udało się  ojcu uratować bar­
dzo niew ielki kapifalik , który miał im dać za­
bezpieczenie pierwszych paru m iesięcy.

Była fo jesień smutna i dżdżysta. Potoki 
żółtej, mętnej wody w ylew ały się z b laszanych 
paszcz rynien, tworząc na chodnikach ulic duże, 
lśniące kałuże. Wiatr zimny szarpał ostatnimi 
zżółkłymi liśćm i nielicznych drzew, rozrzucając 
bezlitośnie po zczernialych trawnikach plantacyi 
m iejskich.

jak iś  ciężki smutek wlókł się  z oparami 
zimnego powietrza, zab ija jąc każdą m yśl radosną 
czy uśmiech nadnei.

Skulona zziębnięta siedząc godzinami całeml 
na w yp.ow irłej czerwonej kanapie hotelowej, 
zapadała w  długie zam yślenie, starając się zro­
zumieć co się stało.

I zrozumiała dosyć prędko l
Z tych cudnych Zagajnik, gdzie przezyła 

w  zupełnej radosnej nieśw iadom ości pierwsze 
lata młodości, pozostało tylko wspomnienie.

Lekkomyślność ojca, niew idzialnego prawie 
nigdy w  obszernym białym dworze, ugan ia ją­
cego jak  motyl oszalały słońcem po zagran i­
cznych wesołych m iejscach kąpielowych, spo­
wodowała ostateczną katastrofę.

Przyczyniła się do tego niemało jak aś  dziwna 
beztroska matki, oderwanej zupełnie od biegu 
codziennego życia i szukającej w  demonstra­
cyjnej dewocyi i źle zrozumianej filantropii po­
ciechy na urojone jak ieś  smutki i tęsknoty.

I teraz jeszcze niepomni na przyszłość bez­
nadziejną, grożącą całej rodzinie, niepam ięfając 
© przeszłości, której wspomnienie powinno było 
nakierować ich życie na inne fory, sz li przed 
siebie bezm yślnie jak para bezwinnych dzieci, 
nie zastanaw iając się zupełnie, co jutro im przy­
niesie.

Wkrótce z pokojów hotelowych przeniesiono 
się do ciemnego, niemiłego m ieszkania, dokąd 
już zostały przywiez one z Zagajnik ostatnie 
nędzne pamiątki, stare, zużyte meble, które je­
dnak jance były tak drogie, jak cząstki jej w ła­
snego istnienia.

I zaczęły się w lec dnie szare, jednostajne, 
bez promyka najm niejszej radości i nadziei, za­
częło się objaw iać w  całej swojej ogłupiającej 
formie, nędzne życie codzienne, tysiąca im po­
dobnych, wykolejonych istot.

Nie było dźwigni, nie było siły wewnętrznej, 
któraby mogła w yrw ać ich z bezduszne! mar­
twoty, w  którą grzęźli, otoczeni przez pył nisz­
czący i żrący, zapadający nad każdym ich czy­
nem i m yślą.

I w  domu, gdzie rwało się  do życia dwoje 
młodych, gorących istnień, czas robił spusto­
szenie swoje, gasząc uśm iechy i porywy, cię­
żarem przyzwyczajenia przytłaczając dusze. Nie 
w idzieli tego Boguccy, zapatrzeni w  nędznie 
tle jącą iskierk . własnego życia.

(Ciąg da , r ,  nadtopi)
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w Paryża uprzywilejowane stanowisk* europejskiej 
mody. Obecnie i a  nas pilnie bada się francuskie ■
żurnale, porównywując o ile wojna oddzieliła nas I
od przybytku estetyki stroju. 1

Podajemy kilka zdjęć z ostatnich dni, z których 
szczególną uwagę zwraca japelusz i modne suknie, 
oraz stroje kąpielowe w Biarritz.

Renii iojskona di Błoiiith MmM.
W e środę dnia 16. b. m. odbyła się rano wielka 

rewia wojskowa na Błoniach, oddziałów gen. Hal­
lera, oraz wszystkich innych Oddziałów załogi kra 
kowskiej.

Na plrc ćwiczeń przybył gen. Haller w otocze­
niu sztabu, generałów i oficerów francuskich i nło 
skich, a odebrawszy raport, odbył przegląd stoją-

■■■yka 1 s i t a k a : P iltrz Mokriyc , artystka opero . a.

Muzyka i sztuka.
Towarzystwo operowe krakowskie rozpoczęło 

przedstawienia w teatrze im. Słowackiego wzno­
wieniem granych joż w poprzednich sezonach oper. 
Opery wystawione dotąd stanęły na nader wysokim 
poziomie artystycznym, że nie powstydziłyby się 
tego nawet pierwszorzędne sceny operowe. Gwiazdą 
zespołu operowego jest pani Pilarz Mokrzycka, któ­
rej podobiznę w niniejszym numerze podajemy.

Dragą siłą pozyskaną przez Tow. operowe 
na gościnne występy, jest p. Gruszczyński. Jest 
u .ego artysty taka żywiołowa siła działania, że 
wobec tej potęgi wrażenia maleje, a nawet niknie 
strona techniczna. Gruszczyński jest wielkim artystę, 
który porywa słuchtczy swoim głosem.

Gdy szereg artysvow do których jeszcze wró­
cimy, tworzy harmonię i stanowi o bezwzględnem 
powodzeniu naszej opery.

Mody paryskie.
Po długiej i uciążliwej wojnie, Paryż poczyna 

znowu przeoblekać się w dawną szatę. Gorąca i sze­
roka radość wybucha obecnie na każdym krokn, 
a szczególnie teraz, po ratyfikacyi pokoju kiedy 
ma s i zupełną gwarancyę, że broni nie trzeba 
powtórnie podnosić, dawna swoboda powraca bnjną 
falą.

Przedwojenny nas trój daje się przeaewszystkiem 
odczuć w strojach pań. Dawna tńoska o dobry ze 
wnętrzny wygląd wraca powrotnie, odnawiając

0rw-—- ,
■ i i y k l  1 t l l l k a :  Gru.iczyńi i t  „Pajacach*.

M oif p arysk ie : Kapelusz, który o.lągnąl duży .

cych na Błoniach oddziałów piechoty, bawaleryi, 
artyleryi, saperów, lotiików i t. d.

Przeglądowi przyp tryw ali się zaproszeni goście 
i wielkie rzesze publiczności, byli obecni ks. biskup 
Sapieha, prezydent J . E. Fedorowicz, prof. Mo­

rawski, prezes Akademii Umiejętności, ks. Sienią- 
tycki, rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego, oraz 
szereg osobistości ze św iata naukowego i artysty­
cznego.

Po odbyciu przeglądu przez gen. Hallera i Sy- 
mona, odbyła się imponująca defilada. W  oczach 
każdego niemal widza błyszczały łzy radości i dumy 
Ha widok polskiego żołnierza.

W  czasie rewii unosiły się nad głowami wojska 
i widzów samoloty, wykonując sprawnie przedziwne 
ewolucye.

Dwanaście samolotów krążyło nad Błoniami 
i Mogiłą Kościnszki, to wzbijając się w przestwo­
rza, to lec:,c zaledwie kilkanaście metrów ponad 
oddzirkmi wojskowemi. Publiczność nugi dzała 
te ewolucye oklaskami.

Uczucie, które przepełniało wszystkich widzów 
w obliczu tej rewii, da się streścić w słowach: 
Cześć żołnierzowi polskiemu I

■oAf paryskie: Stroje kąpialowe w Biarritz. ■ •d yp a ry sk ło : N ajno-m  modo! inkoi,
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Kórz "t»\c i  tak zwanych wa'. loyi, które po­

dobno (przynajmniej dawniej tak bywało...) są prze­
inaczone na wypoczynek, naleiałcby się wybrać gdzieś 
na świełe powietrze, aby się bodaj ta  krótki cias 
odeń ,ć od warsztatn swej codrlennej pracy.

Niest ty, jeśli kiedy, to właśnie obecnie, gdy wojna 
się jnł rzekomo skończyła i powracaj.', normalne sco- 
•nnkl(?), staje dą to niemołebnem do przeprowa­
dzenia.

A powodów, które się na to złołyły, jest ał za­
dnio.

W pierwszym więc rzędzL inteligentowi, pracują- 
cc iu umysłowe, nalełącemn wiąc tak de nomint, jak 
i dc facto dc Łgołej dcmokracyl*, -taje na przeszko­
dzie brak gotówki, bez której ani mywll 1 ybfcrać się 
w drogę. Trzeba zaś mieć jej sporo, zwłaszcza, jeśli 
się kto ma i,umiar ndać do krajowych uzdrowisk, 
które uwaiają za swój obywatelski o b o w ie t obdar­
cia bliźniego do ostatniej kocznli, zapewne w tej myśli, 
łe kałdy, kto sobie 'dziś mołe pozwolić na wyjazd na 
świełe powietrze, jest paskarzem, ma wije dość gro­
sza I nie potrzebuje się z nim liczyć.

To też „korespondeneye setonowe“ z Krynicy, Za­
kopanego i t. d. zawierają tylko doniesienia o niepo­
godzie, stale letników w tym rokn prześladującej, 
a pozatem podują cały szereg, dłnłszy nił litania „do 
wszystkich Sw itych", narzekań na bandytyzm i zdzier- 
stwo, co test jasnym dowodem, ze „pasek1* i tam jnł 
zyskał pełne prawo obywatelstwa. Zr&ia to więc tych, 
którzy z groii/em mnjzi się liczyć, x za swe pienią­
dze chcieliby mieć bodaj jakie tuki* wygody i zmnsza 
ich do zrezygnowania z pięknego umiaru opnszerenia 
bodaj nn krótki czas morów miasta, celem poratowa­
nia zdrowia I wzmocnienia nerwów, starganych pięcio­
letnimi kłopotami wojennymi.

Dawniej mieliśmy kłopoty . instisackle", dziś mamy 
„-lOlskie", ile  tak „ sdne, jak i drugie mają jednakowe 
przyczyny i te >i następstwu

Czytając ostatnią korerptndencyę z Krynicy w Ku­
rierku z 18. lipca, o sto°rm ich, ja.de tam pannją, 
straciło się poprostu ochotę do wysti wienl i no la poza 
rogatki Krakowa, gdzie jest wprhwdzie drogo, tak jak 
zresztą wszędzie, ale przynajmniej ma się wszystko, 
o He tdę wie, gdzie tego szukać, czego się potrzebuje. 
A tam, .amm się rozpatrzysz, tymcz leni sezon się 
skończy i trzeba wracać ca swoje śmieci.

Jeśli *lę zaś ma mrzeć głodem i dtać ofiarą zorga­
nizowanych paskarzy, wygodniej uczynić to pod swym 
włr-»nym f  ihem.

Był wpr wdrie w Krynicy delegat warsrL irskiego 
minister-^ a aprowizacyl i skonsjastował na stroje 
własne oczy, łe wszystkiego jest dosyć, nie mówiąc 
ju l o śwłełem powietrzu, którego jest nawet zadało, 
ale pokazaje się z tego, łe cl deleg-ci minlsteryalni, 
bez względu ni, to; czy oni sr nolscy, czy byli dawniej 
c ew s  "  króleu sy, mają zwykle wzrok bardzo o Wa­
biony i wid::., ale nie to, co widzieć powinni. Zresztą, 
zneiąc energię naszych ułud; i wiedząc o ten*, jak 
one zręczni- I energicznie zab^rają się do równych 
paskarzy I spekulantów tutaj w Krakowie, gdzie czuj­
niejszą jest kontroli opinii publicznej, nił na pio- 
wincył, chscby nawet w Krynicy, możemy sobie vy -  
obnzić, jakie tam orgie munrą ■ yp w- ć „prze­
mysłowcy*, mający przez przeciąg sezonu zebro i pie­
ni łdzi na prowadzenie rygodnego ływota przez rok 
cały.

Powie kto mołe, te w takim razie lepluj - obie 
wybrać jakieś ustronie, gdzie, jak to mówią, świat 
}‘ i ;  deskami zr.blty i tom łykać pełną piersią śvl-łe 
powietrze, ale I to nie wyjdzie nikomu na zdrowi-, 
gdył nasz poczciwy kmiotek, nawet w najodleglejszym 
kącie nauczył się jut drueć ze nkóry bliźniego, zwłucz- 
ca; zaś Lurdutowcu t* to izczególnie teras, gdy weń 
wmówiono, łe Polska jest chłopśią, Zresztą po uchwa­
leniu reformy agrarnej ka iły z nich n ra ia  się jnł za 
obs-.Tnlka i z góry patrzy na mlejekiego „ciaraoh* ‘ , 
wychodząc nadto z tak popularnej dziś rasady, łe na­
loty z bliźniego drzeć łyko, póki sfę da, iełell zatem 
chce mieszczuch łykać chłopskie świołs powietrze, niech 
za nie słono płaci.

Jedną pr.-echi dobrą atvonr ma taki pobyt w owej 
„iaka*cnej dziurze, gdzie świat jest deskami zabity11. 
Gazety przy dzisiejszej sprawności poczty mn się naj­
wyżej iaa tj tydzień i to nie lawuze, nie potrzebuje 
się też zwykły śmiertelnik codziennie Ir/to rać biegiem 
wypadków politycznych, leer, najwyżej trzy lub cztery 
razy w tygodniu „gdy poczta przyszła11 i to mu wy­
chodzi na zdrowie, stanowiąc Htompfeusatę różnych 
mi amentów aprowizacyjnych.

Jeśli zaś ktoś ma duło wolnego czasu i chce ko­
niecznie ulywuć świeżego powieti.i, ma je I w Kra­

kowie, właściwie mówiąc, w najbliłszem jego są­
siedztwie, bo na P? dtńsklch Skałach, będących 
własnością ogółu, dokąd więc nikt nie mołe sobronić 
dostępu, o ile natu aide aie zaprow&izi się w mięuzy- 
c; sie jakich kart na łytauie świętego powietrza, co 
bynajmniej nie jest wylluczonem, gdył obecnie żyjemy 
w wieku ciągłych niespodzianek.

Ale w tym wypadku powinien iłołyć swe veto 
pan minister zdrowia, jelli chce, aby przyszłe pokole­
nie, jak mówi o tem T yrźa ie  projekt tonstytncyi, 
pizychcddio na świat nie obdąlone wadami dzh- 
dzicznemi (z ?y1}tklem noia bene braku pieniędzy, 
który ze świełem powietrzem ma tylko tzki związek, 
łe kto nie ma pieo^dzy, na świece powietrze jechać 
nie mołe, a przynajmniej nie pe^inier, 1...)

Pozatem na Panieńskich Skałach Splewrjr pt. izki 
znpełnie tak samo ja t  w Kryn'cy, o ile deszcz nie 
pi la  świeci słońce, snują się zakochane pnry, mołna 
nawet zbić: 5 poziomki i borówki, o Ile je kto ze 
sob z mizit*. przycieś e I po ilemi rozrzuci.. M-j |C 
więc prawie o.1 miejscu te rozmaitegi rodzajn sielskie 
przyjemności, pocói jechać ał do jsMejś Krynicy?... 
Prawda, łe na Prdeńskich Skałach brak kąpieli, kto 
jej jedoak chte nłyć, ma podrodze Rndawę (w tirpj 
się nie ntop‘ (...) lnb Wisłę, nad brzegiem zaś tej kró­
lewny wód polskich ma magistrat dla wygody mie 
szkańców miaita załołyć tak popularne gdzieindziej 
i potrzebie kąpiele ^familijne*. Ma się to stać jnt 
w naiblitszym czrde, przy z tanym rdęc naszym auto­
nomicznym pospiechu, kto wie. czy nie w giu ln in jut, 
lnb najdalej w styczniu.

Drugim powodem, który odstrasza zwykłego śmier­
telnika od puszczania się w podrół, choćby nawet nie 
br.rdzo dileką, to przyjemności, z ja^iemi ona obecnie 
si i łączy. Ze się podróiny gnieść mnsi w wagonie, 
niczem śledź w beczce, o tem kałdy wie, łe sim je- 
dzie na prawo, a jego rzeczy na lewo, ikąd wracają 
zaz ryczr.j tylko prółne kufry, gdył zawartość ich ktoś 
„zarekwirował*, o tem 1 wróble śpiew ,ji„ ale ponadto 
bierze człowieka cholera, leśll się tak wolno trywialaie 
wyrazić, gdy mnsi jechać klaeą trzeci,, choć za drogą 
z ipłacił.

Zarząd kolejowy urządził się bardzo dowcipnie. 
Na wozach trzeciej klasy napisano kred „droga11 i t , 
to każe się płacić.

Gdyby w ten sposób urządził się jakiś dowcipny 
przedsiębiorca i dajmy na to, ns pakiecie ze suszonym 
śniegiem napisat „sól1, lub tłoczoną eegłę .miast pa­
pryki sprzedfwał (bo i to się zdarza!), jnł d :no sic 
d lałby w kryminale za osr.nstwo, z przynajmniej miałby 
do tego niezaprzeczone prawo, widocznie jednak rzą­
dowi wolno to robić, co innym śmiertelnikom jest z 
kazane.

Mimowoli przychcdią mi w tem miejsca na myśl 
wyroby tytułowe, ich obecna cena i jakosc w po­
równania z dawneml i. niestety, choć jestem, byłem 
i zapewne będę i L.idal bardzo lojalny m obywatelem, 
musze przecieł, acz z bóiem serca przyznać, łe nasz 
rząd to teł pash rz, zwykłym paskarźom piękny pć*y- 
kład dający.

I dziwić cię tn potem, łe oni go naśladują, zwła 
szcza, łe obecnie tyjemy w czasach, w których w naj 
ściślej *m tego słowa snnnzenln stosnje się zasadę 
„małych złodziui wieszać, wiotkich puszczać wolno, 
niech pmnją nad uprzemysłowieniem swego biednego 
krajn*.

Wreszcie i niepewna sytnacyn polityczna wpływa 
na to, łe się siedzi w domn i nigdzie nie wyjoidła.

Pomijam jnt okoliczność, łe, o Ile się jest zawo­
dowym politykiem, tak, jak kronikarz, mnsi się być 
blisko „wielkiego ołt: i", by mięć wiadomości z plerw-
szi ręki. Żresz, t polityki:'  jest dziś 1 idy , bez
wzgiędn na to, czy nmie czytać i pisać, czy teł ma 
tylko... domowe wykształcenie, dozwalające mn prze 
cle* n- ubieganie się nawet i o pos -ę ministra, choćby, 
dajmy n« to, oświatyI NIerwiedz„c codziennie, co słychać 
w szerokim śniecie, co mówił Wilscm, L'oyd George, 
Clemenceau lnb pani Padere .ka, zginą by z zdener­
wowania, - wołanego ciekawością, zwykły nawet 
śmiertelnik.

Mieliśmy w ubiegłym tygoduin gościć delegatów 
czeskich w Krak. iwie i bylibyśmy się sta owczo o re­
zultacie obrad dowiedzieli wcześniej, nił, d imy ni to, 
cl, którzy bi .rią teras w Krynicy, 3e się tik  zaś nie 
stało, to nie nasza w tem wina, Ucz C icchi r, gdył 
nie przyjechali, prawdopodobnie z tego powodu, ił 
spodziewają się, łe sprawę Śląska pomyślniej dla nich 
załatwr L igi narodów, nii wapólae porozumienie z Po 
lakami. Zresztą, przypuszczając oz wet i {gorszą ewen­
tualność, to jest możliwość przyznania Polakom Śląska 
cieszyńskiego, daleko konystnlejs.im dla nich będzie, 
jeśli się to odda Lidze, której jesnczc niema..., nrdy 
natomiast po pertraktacyach bezpośrednich mcsieiloy 
się stamtąd bezzwłocznie wymieść, a tak Im taoi do­
brze 1...

Proizę mi pokizić zwykłego śmiertelnika, urn1 ją-

ccgo się bodaj jako tako oryentować w sytuacyi obecnej, 
aby nie był ciekawym, co się ostatecznie stanie z Gdań­
skiem, jak rypadnie plebiscyt, czego jeszcze zatądają 
Ukraińcy i syoniści, kto w najbliższym czasie zastraj- 
knje? A o tem wszystkiem dowiedzieć się mołna 
w Krakowie bodaj o jeden dzień wcześniej, nił cz- 
przyklai w Krynicy, choć prłrjcioną jeśli ?■ Krakowem 
I Warszawą tak zwanym „paskarskim pociągiem" 
(dawniej „kominiarski*, dziś kominiarzami s i głównie 
paskarze!).

Jest więc weki makiem siedzieć w Kri łowić i nie 
rnszać się stąd i to nie tylko z powodów politycznych, 
jak wylej, ale i meteorologicznych.

Tegoroczne lato jest najzupełniej „pod psem", jak 
gdyby referentem niebieskim od pogody byłjuclś oso 
bnik „o domowem wykształcenia11, nie mijący o niej 
nawet „bielonego“ pojęcia! Deszcz leje kiedy go po­
trzeba i kiedy go zrpełnle nie potrzeba, błoto i 
w Krakowie, choć mamy tn Zakład tak zdanego 
czyszczeni; m iasa, jest stanowe io znośniejsze, nił, 
dajmy na to, w Pipldówce, juł choćby tylko z tego 
powoda, łe nie jest takie tłuste.

Kronikarz, o ile to jego osoby dotyczy, nie wyje­
chał nadto z powodu ciekawości, kiedy będą nareszcie 
puszczone w obieg magistrackie bony, mające slnłyć 
nie tyle wygo dzl- publiczności, ile itnć się kiedyś 
ozdobą zbiorów numizmatycznych, oraz jak będzie wy­
glądał skład przybocznej rady aprowizacyjnej p.»a 
prezydent, to znaczy, iln w niej zasiądzie paskarzy.

B i tylko w ten sposób dojść mołna do celu. Je­
dynie on. mogą wskazać, czego ludność najbardziej 
potrzebuje i gdzie tego siąkać, : w!-czcza, jełelf... 
niech kosztuje, co rhie, ale to musi być!...

Wreszcii ostatni i najwat.iejszy pewdd. Moja czci­
godna Weronika poaiediiała mi wyi.aoie:

— Sltdź w dirno, kiedy ci dobrze inics.wendaj 
się po śzdccle! Raczej j* powinnam wyjachać, gdył 
jestem słaba i rr tła ..

Jako posłnszny m i musiałem jej przyznać słnszność, 
choć mołe się pos iczycić stnplętnaatn kilogramami 
ływej riagl (ubytek w wojennjm czasie prawie t zy 
ki1 ) i zostałem w domn, ale została i ona, gdyś się 
poiazało, łe podobnie jak pan Karpiński w bndłecie 
państwowym, my, w ni zym domowym mślemy wy­
ki: ć tylko deficyt, wprawdzie nie dwumiliardowy, ale 
w '"iźdym razie, jak na dz ennlkar-a, dość pokaźny.

A TTiadomo, łe pieniądze, to dziś nervns rerum 
i łe bez taklego vade mecum aoi myśli wybrać się 
choćby... na Panieńskie Skały!

I, kto wie, czy, gdyby nie niedziela nie byłbym 
się tam kopnął, chićby nawet z prółc kieszenią, to 
jest skazany r Woli Jastowsklej tylko na łykanie 
samego świtżago powietrza, gdy tymc-isem inol, 
szczęśliwsi, łykają piwo, kw  Sc* mleko i t. d , do 
wiedziałem się jedoak, ie bracia Csesl zdecydowali się 
nareszcie na odwiedzali Krakowa I przeinaczyli na 
ten cel właśnie niedzl nilegtą.

W yp*,- ło zatem zostać w Krakowie, aby ich 
godnie prtyjąć, choć nie jestem członkiem ktmtayi dla 
spnw Siąsks, a polityką łajmnję się przywatoie, a nie 
urzędowo.

Porażało się, ło Czechom rozchodzi się nie tyle
0 porozumienie z Polską w sprawie Śląska Cieszyń­
skiego, który prędzej czy później i tak Im orzypidnie 
w ndiiale, gdył hoallcya Ich bardziej kocha, nił nas, 
ale o nawiązanie z nami stosunków handlowych, abyśmy 
nie byli pozbawieni piwa yllzneńskegt i kwargli 
ołomu oleckich

Brak tych dwa artykułów daje się n nas odezn- 
w ió jnł od dlntszego czasn, wobec czego dyplomaci 
obn stron rozpoczęli rokowań1*, których wynik na 
razie nie jest jeszcze znany. W kałdym razie czujemy 
jnł przedsmak owego plhntńskiego nektaru i zapach 
m ły kwargli, eo k .łe wnosić, łe porozumienie nie jest 
wytłoczone, a aprowi* ey- Krakowa w te artykuły 
jest na najlepszej drodze.

Wobec tego i kms korony pedniósł się o całego 
haUrz a posłowie SijmowI we Warszawie wyr i i i  
vo*.m nieufności tylko ministrowi robót publicznych
1 kolei łelaznyeh, a nie skarbn, czem go zacŁęclli do 
robienia dalej deficytu na połytek krajn. W.adomo bo 
wiem, łe deficyt jest dowodem mijątkn I dobrobytu, 
gdył gołemu nikt nie pożycza.

Z tego powoda i kronikarz nwała się za „ćobize 
sytuowanego* i z miłą chęcią regulowałby dalej swe 
finanse przez naciiguilie dłngów. Niestety, (rodno zna­
leźć takiego, który miałby ochotę poiyczyć. Trans 
ik cy  w tym kiera mn są utrudnione, na „czarnej 
giełdzie", na Rynku, widoczne jest usposobienie mdl: 
1 ospałe, g.blda zaś nazimhrska u wylotu ulicy Ba 
łęgu Ciał' j .st wyłączcie giełdą towarową, gdzie się 
cpernje tysiącami.

¥
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S iw y dziaduś, w sparty na lasce, ukazał się 

we drzwiach
-  Kogo par szuka, panie kap itan ie?
-  Doktora Etiennant. Sądziłem, źe on tutaj 

m ieszka.
Ksawery ukłonił się  i wyszedł, nie wiedząc, 

co o tem w szystkiem  m yśleć. Skonstatował, że 
numer domu jest rzeczyw iście czwarty. Żaden 
inny dom na tej ulicy nie zdawał się podejrza­
nym. Były to domy, w  których m ieszkali przy­
zwoici, skromni ludzie.

A zatem... a zatem... Kartka Ginetty zaw ie­
rała ohydne kłamSiWo. A, podła babal... jej się 
należy kula w łeb)...

Ksawery usiadł na ławce, chcąc zebrać m yśli, 
oswoić się  z bezmiernem szczęściem , że wolno 
mu nadał kochać Marion.

Drzwi sklepiku o fw ary  się i ukazała się 
w  nich kobieia nieokreślonego w ieku , cała 
w  czerni.

-  Pan szuka kogoś, panie kap itan ie?
Darmelle podniósł głowę.
-  Nie, dziękuję, już nikogo.
-  Mój mąż zginął na wojnie. Zawsze, gdy 

w idzę żołnierza... gdybym mogła panu w  czem 
usłużyć... W idziałam, źe pan wchodził do tego 
domu. Tam już są inni lokatorzy.

-  Wiem o tem, dzięKuję.
-  Dawniej wynajm ował to m ieszkanie doktor 

Etiennant, który przychodził tutaj zaw sze z jedną 
panią, bardzo ładną blondynką.

-  A l n iegodziw a!
Ksawery wyprężył się, jak  człowiek śm ier­

telnie raniony. Więc jednak... Zebrał w szystkie 
siły i cichym, zdławionym głosem zapytał ko­
bietę w  czern i:

-  Czy ci państwo przychodzili tutaj codzień?

-  Nie, tylko dwa lub trzy razy w  tygodniu. 
Wiem to od służącej, która sprzątała m ieszkanie, 
ście liła łóżko...

-  I odkądże to ? . ,  odkąd... odkąd ..
Słowa zam ierały mu w  gardle. S ięgnął do

kieszeni, gdzie obok rewolweru miał portmo­
netkę z pieniędzmi, w yjął banknot dwudziesto- 
frankowy, podał go sklepikarce i oddalił się 
w ielkim i krokami, chw iejnie jednak, jakby by! 
pijany.

W ięc Ginetta p isała prawdę. Darmelle chciał 
naprzód s ię  z nią zobaczyć i to natychmiast, 
leżeli Klaudyusz bedzie w  domu, to tern lepiej, 
odrazu rozprawi się  z nim i

Ginetta była sam a w  domu z córką, kiedy 
jej oznajmiono, źe przyszedł kapitan Darmelle. 
Nie zdziwiła się nawet. Od czasu w ysłan ia owej 
denuncyatorskiej kartki spodziewała się, ocze­
kiwała tego powrotu i tych odwiedzin.

-  Odejdź 1 -  rzekła szorstko do Janki, po­
czerń zwróciła się  do pokojówki ze słow am i:

-  Proś tego pana do salonu 1
Ksawery wszedł trzym ając list w  ręku. |anka 

tknięta niedobrem przeczuciem, nie oddaliła się, 
ale cichutko przylgnęła uchem do drzwi. Nie­
jasne przypuszczenie mówiło jej, że tu chodzi 
o życie jej ojca ukochanego. Setowa w ięc 
była do wszelkich ofiar, aby to najdroższe życie 
ocalić.

Rozmowa, dobiegająca z srlonu do jej dziew­
częcych uszu, była pospieszna, krótka i ohydna 
w  swef przerażającej szczerości.

-  To pani pisała do m n ie?
-  " ak, to ja.
-  W racam z ulicy des Ombres. Ic h  tam 

niema.
-  Zmienili m iejsce schadzek od kilku tygodni.
-  Gdzie się ukryw ają te raz ?
-  Nie wiem.
-  To nieprawdopodobne!... Pani m usiałaś 

ich śledzić...
-  Śledziłam Klaudyusza, a le umiał zatrzeć 

ś lady za sobą. Wiem tylko tyle, że stosunek 
trwa dalej. Co pan zam ierza uczyn ić?

-  Zabić ich l
-  Słusznie. Popełnili zbrodnię. Zasługują na 

karę śm ierci.

-  A ii muszę ich schw ytać na gorącym 
uczynku 1 Kto mógłby mi udzielić ir >rmacyi 
o ich nowem...

-  Być może, iź Grantouvre. Ten w ie o w szyst­
kiem. On jest ich powiernikiem.

|anka słyszała już dosyć. Nie czekając dłużej, 
porzuciła swói oosterunek pod drzwiam i. Po­
stanowiła działać bezzwłocznie, uprzedzić za 
w sze lką cenę naprzód Grantouvra, potem ojca, 
o 1 órym wiedziała, że jest w  szpitalu.

Tymczasem w  salonie rozmowa pełna lito­
ściw ych pchnięć ciągnęła s  ę dalej. Ksawery stał 
przed Ginettą również wyprostowaną, brzydką 
straszliw ie w  sw ej mena-/iści, żółtą jak  cy­
tryna.

-  W jak i sposób dowiedziała się p an i?
-  Zdradziły ich : rękaw iczka i parosal. Od 

dłuższego czasu miałam podejrzenie, pochwy­
ciłam kitka wymownych spojrzeń. Pewnego dnia 
znalazłam rękaw iczkę w paltocie mojego męża, 
potem szofer odwiózł mi parasol. Byłam tdm. 
W idzić’am. Chce pan obejrzeć rękaw iczkę?

-  Nie potrzeba.
-  Ależ owszem . To dowód. Proszę, o to ona.
Ginetta odsunęła szufladę, wyjęła z niej małą

rękaw iczkę skórkową i podała ją  kapitanowi.
- Poznaje pan perfumy M arion?
-  Tak, poznaję, 1 ona mimo tego w idywała 

się  z p an ią ?
-  Dosyć długo, fo kobieta bezwstydna. Zu­

żytkowała dla swoich celów zmysłowych nawet 
zaręczyny naszych dzieci.

K iaw ery teraz dopiero przypomniał sobie fen 
szczegół tak siln ie obciążający. Głuchym głosem 
zapytał:

-  Te zaręczyny odbyły s ię ?
- T a k  jest. Nie spowodowały jednak żndnych 

skrupułów, żadnych wyrzutów sum ienia, nie 
przerwały niczego ani nawet na tydzień) Ja córce 
mojej nie powiedziałam ani słowa. Pocóż sam a 
n ieszczęśliw a miałabym jeszcze łamać szczęście 
dwojga niewinnych dzieci.

-  To pięknie z pani strony.

(Ciqa dulszy n.>. ipij.

Rita Sacchetto.
W  poniedziałek 28. b. m. ystąpi w teatrze 

powszechnym w Krakowie rozgłośna tancerka Bita

prodnkcyi, jest Kita Bacchetto jedn. z najwybitniej­
szych współczesnych reprezentantek tańca wolnego, 
to jest niezależnego od prawideł lasycznej cho­
reografii. Zapowiedziany wieczór wywołał u nas,

które mamy w każdą niemal niedzielę, ale o rega­
tach i w; icigach kolarskich. Przed kilko dniami 
odbyły się n nas wyśc gi kolarrtde, na których 
zwycięzcami zostali: pp. Nikiel w 2 1 7 , Groszyński

l a  M a r l i : Drnłyna kolanka po wylcigath, 1) Nikiel, 2 Grnizezyńiki, 8) Hytkfewiez

w 2-21 i Hyłkiewicz 2 24, Wcześniej odbyły się 
zr 7ody między drożyną, footU lową Cracoyia i Ko- - 
roną. Cracoyia spotkała się ze silnym przeciwnikiem. 
Szeroko rozwijający ię n nas sport świadczy o na­
szej żywotności, jeżel' weźmiemy za ponkt rvjuci; 1 
fakt, że w zdrowem ciele zdrowy dneh.

Rlfa S ieo lia tł i, Iwiatowi tancor!

SaccfcetŁo z jednym wieczorem „Poematów tane- 
cznychu pozyskana przez „Krakowskie Bi,mc kon­
certowe E. Bnjaóski".

Sławna z nrody i z niezwykłej rytmości swych

jak było do przewidze^a, niezwykłe zaintereso­
wanie. _________

Ze sportu.
Zainteresowanie sportowe bndzi się o nas coraz 

goręcej. Nie mówimy jnż o mathach footballowych,
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Od Redakcyi.
Zwracamy uwagę P. T. Czytelników, źe je­

dynie ci są uprawnieni do ubiegania się o na­
grody, którzy nadeśla rozwiązania wszystkich 
zanadek.

Zagadki do nagrody.
Logogryf.

Ułożył X. Y., Kr’ ków.
Kwadraly i kieski zasląpić ilferatri, aby pow stały w y­

razy o  podań m znaczeniu. Rząd środkow y, czyiany z góry 
na dół, poda nazwę uroczystości kościelnej.

Znaczenie wyrazów: 1) Spółgłoska. 2) Rzeka w Rosyi.
3) Spółgłoska . 4) Roślina pasfewna. 5) Spółgłoska. 6) R z e 'a  
w Afryce. 7) Imię żeńskie. 8) Rzeka w Rosyi. 9) Mia­
steczko w  Galicyi.

Zadanie do uzupełnienia.
Ułożył X. Y., Kraków.

Uzupełnić podane wyrazy. Litery w stawione w m iejsce 
kresek, czytane z góry na dół, podadzą jedno z następstw 
dziejow ej wnjny.

E — a
D — n
1 — a
A — 0
1 — n
n — w
a — a
e — a
s — m
I — 0
a - h
s — n
N — 1.

Zadanie do uzupełnienia.
Ułożył ]. W ieczvński, Kraków.

Przez dodan.e odpow iednich  spółg łosek  utworzyć 
dwa znane polskie przysłow ia.

1) - a - - o - i e - - i e - - I
2) - - -  u - ą - a - a - y - - u - ą.

Bilety -*riz7t3iru.
Ułożył j. W ieczyński, Kraków.

Z liter na biletach u łożyć god n ość, względnie zawód 
p oszczególn ych  osób .

S T . KIN ER.

A R  B Y K .

I W .  R O Z E R .

S T .  M E C  H A L .

U. C E P I K .

/ Kwadrat magiozny.
Ułożył ]. W ieczyński, Kraków.

Z podanych liter u łożyć cztery wyrazy, rów nobrzm iące 
w  kierunku pionow ym  i poziom ym .

a a a a
a a d g
g g m n
o o  r r.

Znaczenie wyrazów: 1) Cześć ciała. 2) Rasa psa. 3) Li­
tera grecka. 4) Miasto na W ęgrzech.

Zadanie na rozsypane litery.
Ułożył K. W óicik , Kraków.

Z podanych liter u łożyć znane polskie przysłow ie: 
a, c, d, e e>, g, k, m, n, o, o, r, s, i, u, u, w, z.

Za dobre rozwiązalne wszystkich pow yższych  zagadek 
: rzeznacza Redakcya d c rozlosow ania  dwie nagrody 
’ ) książkę p. i. „M ęczeństw o BMgii" 2) paczkę papieru 
listow ego (25 arkuszy i 25 kopert).

Rozwiązania zagadek z Nru 25
Kwadrat magiczny. Zygmunt, Raadom sk, Boguinln, 

szałwia, starość, Barnaba, Lubiana.

Okienko. Sokół, kibic, Lacko.

Łamigłówka. Paskarz.

G^zebiemówka. Piza, e, tora, 1, Ural, r, Adam.

S n v t "  ., Kałamarze.

Zadanie na rozsypane litery. Sen mara, B óg wiara. 

Zadanie do przestawienia. Starość nie radość.

Łamigłówka literacka.
„A świete te rece o jcow skie, c o  biją,
Znaj reke o jcow ską  i kochaj M aryjąi“

(W. P ol: „Pamiętniki Banedykta W innickiego").

Zadanie do uzupełnienia. 1) Drżej skórę póki sie dal
2) L icz podw ójną kredką 1

Łamigłówka polityorm. W ilson

Dobre razwlązania nadesłali j  p . . A. Balicki Kraków, 
M. L isow ski Lwć ’, ]. Osadziński Przemyśl, H. Opolski 
Kraków, ]. N owicki Sanok, M. Ogórek Lw ów , L R osen­
baum Tarnów, ]. Radom ski Jasto, M. Engei W iedeń, K. 
Giżycki Zakopane, R, Sokaiski Kraków, M. M yszkow ska 
W arszawa, S. Lipski Lublin, j. Zagrodzki W arszawa, H. 
Ow czarz Lw ów , ]. Tokarkkt Zam ność, M. M ichalski Lwów, 
Z. Biliński Zakopane, K. Opaliński .em yśl, ]. jagusiński 
Kraków, R. M uszyński ]aslo, J. Galińsl, R zeszów , Z. Ra- 
donew ski Stary Sącz 14. Kinalskl Kraków, ], Bernatowicz 
W arszawa, H. O t Lw ów , Z. lóży ck i Kraków, ]. ]agła 
Kraków, H. łebsk i Zakopane, S. Zaremba jasło, ]. A iiios i 
Kraków, M. M alinowska Piotrków, H. Bandrowski Czę- 
stoc lfc ira, S. Krzyżanowski W arszawa, M. K aczm arsk i 
Poddebie, J. Zak Lw óv , H. Ogiblński Lw ów , ]. T opotoick i 
Sanok, ]. O lszewski Kraków, M. Planecka Kraków, ]. Roth 

arnów. M. W iktor Kraków, ]. Gross Kraków, W. B ogusz 
Lwów.

Nagrodę prz z losow anie otrzyma*i: 1) j. Antosz Kra­
ków  (książka) 2) M. M yszkow ska W arszawa (papier li­
stowy). U praczim y o  nadesłanie 75 hal. na koszta p ole­
conej przesyłki nagrody.

Kupuie i sprzedają

słoto, srebro, brylanty, perły, riis elką 
biinteryę nową i a tyczu , zegary 
1 s irtt ora i astne^ne zęt . riacą 

najwyższo ceny. 
laklni sagamlitrfowskl 1 jafeUtrtki

-i. C y a n U e w ic s , n i. S ła w k o w sk a  1 .

P rz y jm u je  s ią  do n ia ie j  tsego  p ism adołączanie prospektów
Z gto aa . uf a  w p r r s t  do A dm tii > t-acy l , N owo- 

śo i i l l a s t r o w a n y c d “ . -  T e le f  r, 4 79 .

„ t i i r ó j  do s w e g o !“
KOIIIOŚĆI ■‘ łriafowy. 
Przeszło milion w  u- 

życiu 1 
,A m u z "  praktyczny 

. :yrząd ćia każdego 
do wania pasów

f lach! do wozów, o- 
uwia, żagli, worków 

itp. Ważne dla żołnie­
rzy. Dla sprz ,a|ą- 
cychrab it. Cenakom- 
pUtnen. zydla z , 
rozmaitemi i g ł ami ,  
zwojem nici kor. T — 
Na porto 95 halerzy. 
Polski .posób ud ■- 
eia. Pełni y _ 
cyal Wysyła ibi

Dom handlowy

M. PIEROŻEK, Kraków,
Karmelicka 9/*.

Prawdziwe lypto z wybitą naszą 
Ilrmą na rączce I

* - ̂

Założony 
w rokn 19001 Po drodze do Zakopanego Założony 

w rokn 19001

ubiory męskielu b  w r a c a ją c ,  n a jle p ie j z a o p a ­
t r z y ć  się  m o ż n a  w  w sz e lk ie

w y k o n y w a n e  n a  sp e cy a ln e  z a m ó w ie n ia  p o d łu g  m ia r y  ta k ż e  z  o b c e g o  
to  je s t  p r z y n ie s io n e g o  m a te ry a łu

W Z W IĄ Z K U  KATOL. K R A W C Ó W
V KRAKOWIE Floryańska 7 WE LWOWIE, Plac Halicki 7.

Suknie dla Przewielebnego Duchowieństwa sporządzają
fachowi specyaliści.

Ostrzenie, naprawę i niklowanie
instrumentów chirurgicznych

noży, nożyczek, brzytew, scyzoryków, maszynek do 
mięsa, noży introligatorskich itp.

w y k o n a j ą  n a j t a n i e j  
dostawoy Klinik U. J ., Szpital krajowych, Wojak polskich i t. p.

STANISŁAW BARAN i S-KA
n im  iim iM u m  c h u u h i c z i u h  i i t i E i i u i i i i t c i  

KRAKÓW, SŁAWKOWSKA 6
Dla sapiti l i  i  odsprzedawoów ceny hurtowne!

OBSŁUGA FACHOWA! DOSTAWA ODWROTNA!

jKino Wanda przy ulicy 
św . G ertru d )

•  L  5.

I Co trzeci dzień nowy program.
■ Drukarnia D. £. Friedleina
i w Krakowie, ul. Kazimierza W. 95. Tei. 479

®  zaopatrzona jest w wielką ilość czcionek różnego kroju i maszyn 
OOLpieszne. Wykonywa wszelkie roboty w zakres drukarsrw*

■  wchodzące: broszury, cenniki, katalogi cyrkularze, afisze, t* 
| bele i t. p. szybko i starannie, po cenach umiarkowanych,

j ^ g R Z A D  i WOJSKO Mgyg
I  tygodnik polltyozny wychodzi w W arszawie.
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